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An ka Gru piń ska (noty Da riusz Li bion ka)

Roz mo wa z Jó ze fem Gryn blat tem, 
człon kiem Be ta ru i Ży dow skie go Związ ku Woj sko we go

w cza sie po wsta nia w get cie war szaw skim 

Jó zef Gryn blatt uro dził się w 1914 ro ku w War sza wie w za sy mi lo wa nej ro dzi nie.
Miesz kał przy ul. Wspól nej. Ro dzi ce je go po cho dzi li z Kli mon to wa. Oj ciec był ofi ce rem
w Pierw szej Ka dro wej Jó ze fa Pił sud skie go. Zaj mo wał się han dlem fu tra mi. Przed woj ną
Jó zef Gryn blatt skoń czył dzie wię cio mie sięcz ną szko łę pod cho rą żych i za czął stu dia
praw ni cze na Uni wer sy te cie War szaw skim. Brał udział w kam pa nii wrze śnio wej 1939
ro ku – zo stał ran ny w bi twie pod Kut nem. Po po wro cie z obo zu za mknię ty w get cie war -
szaw skim. Brał udział w po wsta niu w get cie i w po wsta niu war szaw skim. Po woj nie na -
zy wał się Jan Bed nar czyk, słu żył w Woj sku Pol skim, na Ślą sku pro wa dził ak cję Bri cha1

sam wy je chał z Pol ski nie le gal nie. Od 1950 ro ku miesz kał w USA, naj pierw w No wym
Jor ku, gdzie pro wa dził biu ro po dró ży, a na stęp nie w Ana he im w Ka li for nii, gdzie zmarł
11 mar ca 2003 ro ku.

Spo tka łam Jó ze fa Gryn blat ta la tem 1990 ro ku w War sza wie. To by ła dłu ga i do cie -
kli wa roz mo wa. Pró bo wa łam, tro chę jak na życz li wym prze słu cha niu, do py ty wać
o wszyst kie szcze gó ły. Na więk szość py tań Jó zef Gryn blatt nie umiał bądź nie chciał
od po wie dzieć – tłu ma czył swo je nie pa mię ta nie upły wem cza su bądź kon spi ro wa niem,
któ re cią gle uwa żał za uza sad nio ne. 

Kie dy stran skry bo wa łam roz mo wę, wie dzia łam, że mam przed so bą opo wieść tro -
chę praw dzi wą, a tro chę nie. Po ka za łam ją wów czas Te re sie Pre ke ro wej, któ ra naj rze -
tel niej zaj mo wa ła się hi sto rią Za gła dy. Te re sa po ro bi ła no tat ki ołów kiem: „ina czej”,
„chy ba nie”, „nie wiem” – za pi sa ła w kil ku miej scach. Żad na z nas nie mia ła jed nak
wąt pli wo ści, że opo wieść Gryn blat ta jest tro chę praw dzi wa. 

Od kie dy roz ma wiam z po wstań ca mi get ta war szaw skie go, mam świa do mość ist -
nie nia i za ra zem nie obec no ści Ży dow skie go Związ ku Woj sko we go (ŻZW). Ist nie nia
– bo wia do mo, że by li i że wal czy li. Nie obec no ści – bo śla dy ich obec no ści nie mal się
nie za cho wa ły. W ostat nich kil ku la tach śla dy po ŻZW za czę ły od ra stać. Ko lej ni prze -
pi sy wa cze hi sto rii uzu peł nia ją ją o do wo dy na bo ha ter stwo człon ków ŻZW, na ich pra -
wo do or de rów – choć by przy zna wa nych po śmiert nie i wpi na nych w in ną kla pę. 

1 Nie le gal ny wy jazd Ży dów z Pol ski w kie run ku Pa le sty ny w la tach 40. 
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Jó zef Gryn blatt po da je róż ne fak ty, naj czę ściej – nie dość pre cy zyj nie. Je śli ba da cze
Za gła dy przyj mą ten za pis do ka no nu tek stów do ty czą cych ŻZW, zaj mą się pew nie
„zwe ry fi ko wa niem źró dła”. Nie wiem, czy da się co kol wiek usta lić w spra wie Zbysz ka,
be ta row ca, któ ry za strze lił Niem ca na Kró lew skiej, i ak cji od we to wej na Na lew kach,
czy cięż kie oskar że nia wo bec Da wi da Gu zi ka są za sad ne, i czy kie dy kol wiek wy ja śnio -
ne zo sta ną oko licz no ści wpad ki schro nu na Grzy bow skiej. 

Są też fak ty i in for ma cje, któ rych Gryn blatt nie po da je. Nie wspo mi na o Da wi dzie
Ap fel bau mie na przy kład, o któ rym od lat kil ku dzie się ciu pi sze się, że był przy wód cą
ŻZW. Z roz mo wy z Gryn blat tem wy ni ka, że przy wód cą by li Pa weł Fren kiel i Da wid
Wdo wiń ski. Być mo że wła śnie dla te go re la cja Gryn blat ta zło żo na w 1974 roku na Uni -
wer sy te cie He braj skim w Je ro zo li mie i spo czy wa ją ca w je ro zo lim skim ar chi wum Yad
Va shem zo sta ła prze mil cza na w książ ce Ma ria na Ap fel bau ma Dwa sztan da ry, tek ście
naj peł niej do tych czas cy tu ją cym źró dła na te mat ŻZW. Naj pew niej z te go sa me go po -
wo du nie by ła do tych czas pu bli ko wa na w Pol sce je dy na re la cja z cza su i miej sca, sy -
gno wa na NN, a przy pi sy wa na Paw ło wi Besz tym to wi, człon ko wi ŻZW2. 

Po la tach roz mo wę z Jó ze fem Gryn blat tem zde cy do wa łam po dać do dru ku. Po nie -
waż w Pol sce i Izra elu dys ku tu je się o ŻZW, głos Jó ze fa Gryn blat ta wi nien, jak są dzę,
być za uwa żo ny i sko men to wa ny, choć – mam prze ko na nie – jest to głos tro chę praw -
dzi wy. Pierw szy, wstęp ny i z ko niecz no ści skró to wy ko men tarz znaj dzie czy tel nik już
w tym tek ście. 

No ty ob ja śnia ją ce (umiesz czo ne w przy pi sach), cza sem uzu peł nia ją ce opo wieść
Gryn blat ta, na pi sał Da riusz Li bion ka, hi sto ryk ba da ją cy dzie je ŻZW od kil ku już lat. 

2 Ar chi wum Ki bu cu Bo ha te rów Get ta, 5970, od pis: Ar chi wum In sty tu tu Ża bo tyń skie go, K7b, 1/3,
Re la cja Re wi zjo ni sty. Zo sta ła opu bli ko wa na tyl ko raz w opra co wa niu Je hu dy Hel ma na w ję zy ku he -
braj skim w wy daw nic twie „Da pim” (1987, z. 5, s. 307–319).
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Nie, nie, ja nie bio rę kre dy tu dla nas 

Jó zef Gryn blatt: Pa ni po win na być tu taj 1 ma ja przed woj ną, w ży dow skiej dziel -
ni cy: na Gę siej, na Fran cisz kań skiej... Ha -Szo mer ha -Ca ir szedł od dziel nie, Po alej Sy -
jon Pra wi ca i Le wi ca szły od dziel nie, He -Cha luc szedł od dziel nie. I Ha -Szo mer ha -Ca ir
nio sło ha sła: „Precz z re wi zjo ni sta mi i fa szy sta mi”, Bund szedł z trans pa ren tem: „Precz
z Ha -Szo mer ha -Ca ir – fa szy ści”, „Precz z Be tar – fa szy ści”, „Precz z He -Cha luc – fa szy -
ści”, tak by ło. I broń Bo że, że by PPS ru szył z ha słem: „Pro le ta riu sze wszyst kich kra jów
łącz cie się – tyl ko nie z Ży da mi”, Ży dzi mu sie li cho dzić od dziel nie, oni nie chcie li cho -
dzić z Bun dem. Tak, ta ki był mię dzy na ro do wy so cja lizm.

[...] 

Anie le wicz

J.G.: By łem do wód cą Anie le wi cza, kie dy on był w Be ta rze. Kie dy wstą pi łem do Be -
ta ru, mia łem czter na ście lat, to był rok 1929. Anie le wi cza po zna łem rok póź niej, kie dy
przy szedł do nas. Anie le wicz był w Be ta rze do 1935 ro ku, do roz ła mu w par tii re wi zjo -
ni stycz nej. Wło dzi mierz Ża bo tyń ski po wo łał wów czas do ży cia No wą Or ga ni za cję Sy -
jo ni stycz ną, NOS. I wte dy Mor de chaj, Za ube, Da tocz ny i in ni wy stą pi li z Be ta ru i stwo -
rzy li ta ką gru pę Be tar Ha mit ka dem – Be tar Po stę po wy. To się roz wia ło po kil ku mie sią -
cach, bo oni tam mie li ze trzy dzie stu lu dzi. I wte dy Anie le wicz i Ko py to, i Za ube
wstą pi li do Ha -Szo mer ha -Ca ir. Da tocz ny przy stą pił do ko mu ni stów. 

Anka Grupińska: A pan zo stał w Be jta rze?
J.G.: Tak.
A.G.: I ten kon takt z Anie le wi czem po 1935 ro ku wo bec te go się urwał?
J.G.: Tak. A 10 stycz nia 1943 ro ku wzią łem ślub w get cie. Na ślub Anie le wicz był za -

pro szo ny. Dr Wdo wiń ski3, któ ry był pre zy den tem par tii re wi zjo ni stycz nej w Pol sce
i człon kiem ko men dy na czel nej ŻZW, a wła ści wie kie row ni kiem ak cji po li tycz nej, więc
on mó wi, za proś Anie le wi cza na ślub, bę dzie my z nim mó wić, mo że uda się nam po łą -
czyć obie or ga ni za cje [Ży dow ską Or ga ni za cję Bo jo wą i ŻZW]. Anie le wicz wte dy po wie -
dział do Wdo wiń skie go: Na szczę ście by łem kie dyś w Be ta rze i tam się na uczy łem po słu -
gi wać bro nią i mo gę uczyć tych ży dow skich pa cy fi stów. Ale do zjed no cze nia nie do szło4. 

[...] 

3 Da wid Wdo wiń ski (1895–1970), le karz psy chia tra, po li tyk re wi zjo ni stycz ny, woj nę spę dził w get -
cie war szaw skim. Świa dek na pro ce sie Eich man na. Au tor wspo mnień And we are not sa ved (New York
1963), w któ rych przed sta wiał się ja ko czło nek ko men dy ŻZW. Po woj nie miesz kał w No wym Jor ku,
gdzie po znał Gryn blat ta.

4 O tym epi zo dzie, jed nak bez wy mie nia nia Wdo wiń skie go, wspo mi na Gryn blatt w pierw szym zna -
nym mi je go ar ty ku le (The „Ir gun” of the War saw Ghet to) opu bli ko wa nym w ame ry kań skim pi śmie re wi -
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ŻZW – po cząt ki 
J.G.: Chcę opo wie dzieć tro chę o ŻZW5. Wszyst kich na zwisk i tak tu nie wy mie nię. 
A.G.: My śli pan, że nie moż na jesz cze wszyst kich na zwisk ujaw niać? 
J.G.: Ro dzi ny tych lu dzi mo gły by mieć coś prze ciw te mu6. 
A.G.: Więc o ŻZW, o po cząt kach chciał pan opo wie dzieć. 
J.G.: By łem ad wo ka tem w przed wo jen nej War sza wie. W nie wo li sie dem mie się cy.

Ucie kło nas dzie wię ciu ofi ce rów, by łem wśród nich je dy nym Ży dem, ofi ce rem re zer -
wy. Kie dy wró ci łem z nie wo li, 18 mar ca 1940 roku skon tak to wa łem się z ko le ga mi
z Be ta ru, z Paw łem Fren kie lem7, (Adam miał na praw dę na imię)8. Adam mi po wie -
dział: ist nie je my i pra cu je my, dla cie bie jest za wsze miej sce wśród nas. I za pro po no -
wał mi, że bym za jął się wy cho wa niem woj sko wym; zo sta łem bel frem od strze la nia.
Na zy wa li śmy się wte dy Ir gun Cwai Leu mi – Zwią zek Woj sko wy9, ale za sad ni czo uży -
wa li śmy na zwy Od dzia ły Wal ki Cy wil nej. Na szym za da niem by ło pa tro lo wa nie ulic. 

zjo ni stycz nym „Mid dle East and the West” 25 kwiet nia 1958 ro ku. Sło wa Anie le wi cza brzmią iden tycz nie:
„It is for tu na te that I was on ce a Bej ta ri and car ried away from the re a cer ta in spi rit which I am now able
to plant among the Je wish Pa ci fi sts”. Praw dzi wość te go za pi su trud no zwe ry fi ko wać. Isra el Gut man, au -
tor bio gra fii Anie le wi cza i czło nek ŻOB, hi sto ryk Za gła dy, w roz mo wie ze mną da wał do zro zu mie nia, że
Anie le wicz wy po wia dał się na te mat Be ta ru nie zwy kle kry tycz nie. O szcze gó łach jed nak mó wić nie chciał.

5 Skąd inąd cie ka we, że Jó zef Gryn blatt nie po ja wia się na kar tach „kla sycz ne go” opra co wa nia dzie -
jów ŻZW au tor stwa Cha ima La za ra Mu ra now ska 7. The War saw Ghet to Ri sing opu bli ko wa ne go
w 1963. Pod ło ża wy eli mi no wa nia Gryn blat ta z hi sto rii ŻZW na le ży szu kać w po waż nych kon flik tach
po wsta łych mię dzy po zo sta ły mi przy ży ciu człon ka mi ru chu re wi zjo ni stycz ne go. Szcze gó łów tej spra -
wy nie uda ło się jed nak do wie dzieć na wet od ro dzi ny Gryn blat ta.

6 Jest to wy zna nie zdu mie wa ją ce. Ce chą cha rak te ry stycz ną więk szo ści re la cji spi sy wa nych przez
daw nych człon ków ŻZW jest za sta na wia ją cy brak tro ski o upa mięt nie nie na zwisk człon ków kon spi ra -
cji re wi zjo ni stów. Jed ni za sła nia ją się nie pa mię cią, in ni, jak w tym przy pad ku Gryn blatt, po da ją bar -
dziej zło żo ne po wo dy. Jed nak że, po mi mo de kla ra cji o po trze bie za cho wa nia ta jem ni cy, pre zen to wa -
na re la cja za wie ra sto sun ko wo wie le na zwisk.

7 We wspo mnia nym ar ty ku le z 1958 roku Gryn blatt mó wi o spo tka niu nie z Fren klem (Fren kie -
lem), lecz z Pe re cem La skie rem. La skier był je dy nym po zo sta ją cym w War sza wie człon kiem Ko men -
dy Be ta ru. Po zo sta li, z Me na che mem Be gi nem na cze le, zna leź li się w Wil nie. To wła śnie La skier
w pierw szych mie sią cach oku pa cji sku piał wo kół sie bie roz pro szo nych człon ków Be ta ru i No wej Or -
ga ni za cji Sy jo ni stycz nej. Pa weł Fren kel, jed na z naj waż niej szych, choć nie zwy kle sła bo roz po zna nych
po sta ci z krę gów ŻZW, po ja wia się na sce nie o wie le póź niej. Dla te go też ten frag ment wy po wie dzi
Gryn blat ta trak to wał bym nie zwy kle ostroż nie. Mo gło dojść do spo tka nia z La skie rem, lecz dla ści sło -
ści od no to wać wy pa da po mi nię cie Gryn blat ta przez La skie ra w je go re la cji opu bli ko wa nej na ła mach
izra el skie go pi sma „He rut” w kwiet niu 1962 ro ku. 

8 Ten szcze gół nie po ja wia się w żad nej in nej re la cji z krę gów ŻZW.
9 Ir gun Zwai Leu mi – Ha’Ir gun Ha’Tsvai Ha’Leu mi B’Eretz Yisra el (Na ro do wa Or ga ni za cja Woj sko -

wa), na zy wa na też „Et zel” – kon spi ra cyj na or ga ni za cja sy jo ni stycz na dzia ła ją ca od 1931 roku w Pa le -
sty nie, Eu ro pie i USA. W re la cji z 1974 ro ku Gryn blatt twier dzi, że przy łą czył się za rów no do pol skie -
go, jak i ży dow skie go ru chu opo ru. Ten dru gi to kon spi ra cja re wi zjo ni stycz na. Z te go prze ka zu moż na
jed nak wno sić, iż po wsta nie ŻZW wią zać na le ży ra czej z za mknię ciem gra nic get ta. Trud no wska zać
na mo ment, kie dy szcząt ko we ko mór ki Ir gun Zwai Leu mi ist nie ją ce w get cie war szaw skim (zna ko mi ta
więk szość człon ków IZL po wrze śniu 1939 roku zna la zła się w Wil nie) prze kształ ci ły się w ŻZW.
Wbrew twier dze niom po ku tu ją cym w pi śmien nic twie hi sto rycz nym, da tę po wsta nia ŻZW na le ży prze -
su nąć na dru gą po ło wę 1942 ro ku. Pro ste utoż sa mia nie IZL z ŻZW jest cał ko wi cie nie upraw nio ne.
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A.G.: Kie dy po wstał ŻZW? 
J.G.: Jak wró ci łem z nie wo li [13 mar ca  1940], to już ist niał.
A.G.: To był ten sam zwią zek, któ ry ist niał w get cie obok ŻOB?
J.G.: Tak, tyl ko po tem przy by ło lu dzi. Na po cząt ku prze wa ża li wśród nas przed wo -

jen ni człon ko wie Be ta ru i Ichud Hasz mo na im (re li gij na sek cja mło dzie ży, któ ra na le -
ża ła do NOS, to się w za sa dzie na zy wa ło Or ga ni za cja Star szych, na jej cze le stał Mej -
lach Par to wicz i Jung ster). Więc pa tro lo wa li śmy uli ce...

A.G.: To by ło jesz cze przed get tem? 
J.G.: Tak, ma rzec, kwie cień i maj 40 ro ku. Wy sy ła li śmy pa tro le, ostrze ga li śmy Ży -

dów przed ła pan ka mi. A Ży dzi no si li już opa ski. W tym ogro dzie na Wiej skiej, przy Sej -
mie, roz strze li wa li Po la ków, a Ży dów ła pa no do grze ba nia [zwłok], więc my śmy ich
ostrze ga li. 

A.G.: Ilu was by ło wte dy?
J.G.: Za czę ło się od 30–50 osób. 
[...] 

Broń 

[...] 
Kie dy wró ci łem z nie wo li, Aron10 za brał mnie na Na lew ki 9. Tam na stry chu po ka -

zał mi ar se nał. I z uśmie chem po wie dział do mnie: My śmy za wsze ko cha li się w bro -
ni. Wiesz, jak pol ska ar mia pod da wa ła się i rzu ca ła broń na uli cach War sza wy, na si
chłop cy ją zbie ra li, nim Niem cy we szli. 

A.G.: Ja ka to by ła broń?
J.G.: Od ręcz ne go re wol we ru do ka ra bi nu ma szy no we go. By ły też gra na ty. Po wie -

dział wte dy: Je że li prze ży je my woj nę, to bę dzie to bar dzo ład ny ar se nał, któ ry po śle -
my do Ir gun11.

A.G.: I ta broń po tem zna la zła się w get cie?
J.G.: Tak. A dru gi ar se nał mie li śmy też na uli cy Na lew ki, nu mer 2712. 
[...] 
A.G.: Czy be ta row cy do sta wa li broń?
J.G.: Nam nie wol no by ło cho dzić z bro nią. Tyl ko jak by ła po trzeb na.
A.G.: A pan? 
J.G.: Ja ca ły czas mia łem broń. Ca ła ko men da mia ła broń. 
[...] 

10 Po win no być chy ba Adam (Pa weł Fren kel).
11 Ir gun Zwai Leu mi.
12 W isto cie ar se nał bro ni prze zna czo nej do wy sła nia do Pa le sty ny na le żą cy do IZL znaj do wał się

w chwi li wy bu chu woj ny w War sza wie. Zo stał jed nak prze ka za ny przez żo nę Hen ry ka Stra sma na, Lil -
ly, gen. Wa le ria no wi Czu mie, do wód cy obro ny War sza wy. Pi sze o tym na pod sta wie wspo mnień
L. Stra sman Lau ren ce We in baum w swo jej książ ce A Mar ria ge of Co nve nien ce. The New Zio nist Or ga -
ni sa tion and the Po lish Go ver ne ment, 1936–1939, New York 1933, s. 140–141. H. Stra sman, re dak tor
re wi zjo ni stycz ne go pi sma w ję zy ku pol skim „Je ro zo li ma Wy zwo lo na”, do stał się do nie wo li so wiec -
kiej i tra fił do obo zu w Sta ro biel sku. Zo stał roz strze la ny wio sną 1940 ro ku. 
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Ak cja ulicz na 
J.G.: Tu taj na Kró lew skiej, to był pierw szy wy pa dek – za bi to Niem ca.
A.G.: Kie dy?
J.G.: Gdzieś w po cząt kach kwiet nia 1940 ro ku.
A.G.: I kto go za bił?
J.G.: Zby szek.
A.G.: Czy to by ła za pla no wa na ak cja?
J.G.: Nie, to był przy pa dek. Ten Nie miec po znał go i chciał na sze go chło pa ka zła -

pać. Zby szek ucie kał i strze lił. Po tem by ła ak cja na Na lew ki 11, któ ra by ła od we tem13. 
[...] 

W get cie 

J.G.: [W get cie] My śmy za czę li na szych lu dzi wszę dzie wsa dzać, do róż nych urzę -
dów, na pla ców ki, do po li cji na szych lu dzi wsa dza li śmy. [...] To nam du żo da ło. Szcze -
gól nie w kwiet nio wej [lip co wej] ak cji 1942 ro ku. Od za mknię cia get ta by li śmy sko sza -
ro wa ni, mie li śmy dom na pla cu Mu ra now skim pod 714. To nie by ło woj sko we sko sza -
ro wa nie. Cho dzi ło o to, że by dać lu dziom dach nad gło wą. Ja miesz ka łem przy ul.
Mu ra now skiej 9, to był dom, w któ rym miesz ka li ro bot ni cy tej pla ców ki, w któ rej ja by -
łem, ten ni by ma ły Schultz.

A.G.: W ja ki spo sób bu do wa li ście ŻZW? 
J.G.: My śmy re kru to wa li. Wcią ga li śmy sta rych be ta row ców, któ rych zna li śmy. Dłu -

go trwa ło przyj mo wa nie, ba da li śmy kan dy da tów ty go dnia mi. 
[...] 

Ak cja stycz nio wa 

A.G.: Co się z pa nem dzia ło po Wiel kiej Ak cji w get cie [wy sie dle nie, li piec–wrze -
sień 1942]?

J.G.: By łem na Ogro do wej 28, bli sko Gmi ny. Pra co wa łem tam aż do ak cji stycz nio -
wej. 

A.G.: Pa mię ta pan tę ak cję? 
J.G.: Co za py ta nie?! To by ło ty dzień po mo im ślu bie. Stra ci łem wte dy szwa gra,

szwa gier kę i sio strzeń ca. Wte dy pa dły na sze pierw sze strza ły. 
A.G.: Na sze, tzn. ŻZW? 
J.G.: Tak15. To wszyst ko by ło na Mu ra now skiej. Bo sie dzi ba cen tral na ŻZW by ła

na Mu ra now skiej 7. I po dziś dzień nie wie my, czy ak cja trwa ła tyl ko kil ka dni, dla te -
go, że strze la no, czy dla te go, że tak by ło pla no wa ne. Nie wie my. Póź niej ŻOB strze lił

13 W pra cach po świę co nych oku po wa nej War sza wie trud no od na leźć opi sa ne wy da rze nie. 
14 Kwa te ra ŻZW mie ści ła się na Mu ra now skiej 7/9 do pie ro po „wiel kiej ak cji” w get cie war szaw -

skim.
15 Wbrew te mu, co mó wi Gryn blatt, a tak że in ni by li człon ko wie ŻZW, czyn ny udział ŻZW w „sa -

mo obro nie stycz nio wej” jest wię cej niż pro ble ma tycz ny.
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pa rę ra zy z uli cy Mi łej. Nie, nie, ja nie bio rę kre dy tu dla nas, ja im nie od bie ram ni cze -
go, to by li do brzy, dziel ni chłop cy i dziew czę ta, a to, że oni nam ode bra li [za słu gi], to
trud no. By ła ta ka sy tu acja, że my się nie mo gli śmy bro nić. By łem wte dy jesz cze tu taj,
w Pol sce, i mu sia łem trzy mać za mknię ty pysk, kim ja je stem16.

A.G.: Więc jak to by ło 18 stycz nia?
J.G.: Miesz ka łem wte dy na Mu ra now skiej 11 i do pra cy cho dzi łem na Ogro do wą.

Te go dnia nie po sze dłem do pra cy. Usta wi li śmy się, ale ktoś z ko men dy głów nej [ŻZW]
wy sko czył do nas i po wie dział: Jó zek, je steś po trzeb ny na gó rze. Nie idź cie do pra cy,
bo dzi siaj ła pią.

A.G.: Co zna czy „na gó rze”? 
J.G.: W ko men dzie głów nej, ko men da by ła na drugim czy trzecim pię trze. My śmy

tam mie li kil ka pię ter na Mu ra now skiej 7. Ci, któ rzy by li w ce li ba cie jesz cze, by li tam
sko sza ro wa ni. Tyl ko ci, któ rzy mie li ro dzi ny, nie by li sko sza ro wa ni. Pa weł Fren kiel,
Le on Ro dal (by ło dwóch bra ci Ro dal) też tam miesz ka li. Był też Arie Lejb17. To ten, któ -
ry był dzien ni ka rzem w Ra do miu i spra woz daw cą z pro ce su przy tyc kie go18. 

ŻZW – ciąg dal szy 

[...] 
A.G.: Kie dy ŻZW był naj licz niej szy?
J.G.: Tuż przed po wsta niem. By ło oko ło 500 osób, nie wię cej, to by ło ści śle za -

mknię te gro no19. ŻOB mia ła wię cej żoł nie rzy. Ja im nic nie chcę ode brać, oni wal czy li
tak do brze, jak my. A oni o nas mó wią, że my śmy w ogó le nie ist nie li. 

[...] 
ŻZW w po wsta niu 

J.G.: Rin gel blum w swo ich wspo mnie niach pi sze, że naj le piej uzbro jo ną gru pą był
ŻZW. W cza sie po wsta nia ja by łem ko men dan tem okrę gu: Kar me lic ka, No wo li pie,
część Lesz na (Lesz no by ło prze po ło wio ne). I ja da łem czte ry skrzy nie ŻOB, któ ry był
na ro gu Lesz na i Że la znej, czte ry skrzy nie gra na tów.

16 Eks po no wa nie przy na leż no ści do „re ak cyj nych” or ga ni za cji, ta kich jak Be tar czy AK, nie by ło
wów czas w „no wej” Pol sce naj le piej wi dzia ne. Ży dow skie or ga ni za cje kom ba tanc kie zdo mi no wa ne
by ły przez zwią za nych z GL/AL par ty zan tów ży dow skich oraz żoł nie rzy WP i Ar mii Czer wo nej po -
cho dze nia ży dow skie go. Trze ba jed nak pa mię tać, iż Gryn blatt opu ścił Pol skę w kwiet niu 1946 ro ku,
a je go pierw szy (i je dy ny!) tekst wspo mnie nio wy na te mat ŻZW po ja wił się do pie ro w ro ku 1958.
Trud no tłu ma czyć ten fakt ko mu ni stycz ną cen zu rą.

17 Brat Le ona (Lej ba) Ro da la miał na imię Aw ram.
18 Po grom Ży dów w Przy ty ku miał miej sce 9 mar ca 1936 ro ku, pro ces są do wy to czył się od 2 czerw -

ca do 26 czerw ca 1936 ro ku. 
19 W spi sa nej tuż po po wsta niu kwiet nio wym re la cji NN, któ re go hi sto ry cy roz po zna ją ja ko Paw -

ła Besz tym ta, po ja wia się licz ba 260 człon ków ŻZW, a w je dy nym prze ka zie AK -owskim wzmian ku ją -
cym o tej or ga ni za cji, po cho dzą cym praw do po dob nie z po cząt ku 1943 ro ku mo wa o 150 bo jow cach.
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A.G.: A pa mię ta pan, ko mu to dał?
J.G.: Ko bie ta to by ła.
A.G.: Ale ko bie ta czte rech skrzyń nie za bra ła?
J.G.: Nie. Per trak to wa łem z nią. Zna łem ją, ona też kie dyś by ła w Be ta rze, ale bar -

dzo daw no.
[...] 
A.G.: Czy li po wsta nie spę dził pan na te re nie Schultz–Többens?
J.G.: Tak, ja tam by łem od ko men de ro wa ny.
A.G.: I tam miał pan swo ich żoł nie rzy?
J.G.: Bez względ nie!
A.G.: Ilu?
J.G.: Ja kichś 40, 5020.
A.G.: Gdzie miesz ka li ście?
J.G.: Na Kar me lic kiej 5, by li śmy sko sza ro wa ni. 
[...] 
A.G.: Kto był pa na za stęp cą?
J.G.: Ten, no, jak się na zy wa? – Szul man Ba ruch. Na sa mym po cząt ku zo stał za bra -

ny z kie row ni ka mi Schult za do Po nia to wej i z dok to rem Stry kow skim zro bi li tam po -
wsta nie21. 

A.G.: Czy li wła ści wie nie miał pan za stęp cy?22

J.G.: Nie, wte dy Stry kow ski prze jął, dok tor Stry kow ski, on był zna ny we te ry narz.
[...] Od te go cza su zo sta łem bez za stęp cy. Ale Cwaj ko mi po ma gał.
A.G.: Czy by ły w gru pie ja kieś ko bie ty?
J.G.: By ła Fe la Sap szyk, Ma nia Fajn gold, Hel ka Czer wiec, jesz cze ja kieś by ły, dzie -

sięć ko biet, nie, nie Czer wiec, Hel ka Czar no gó ra. Hel ka Czer wiec by ła w in nym get cie.
A.G.: One by ły z War sza wy?
J.G.: Tak. Hel ka Czar no gó ra by ła z Czer nia kow skiej. Wszy scy by li z War sza wy.
A.G.: Część tych lu dzi zgi nę ła w get cie, tak?
J.G.: Część zgi nę ła w ka na le. [...] Alek san der Ro zen feld był w mo jej gru pie. Obaj,

Alek san der i Ku ba, po peł ni li sa mo bój stwo. By li bliź nia ka mi. Ni gdy nie wi dzia ło się jed -
ne go bez dru gie go, od kie dy ja ich pa mię tam, a ja ich pa mię tam la ta. Ku ba do stał ty fu -
su w cza sie po wsta nia. Alek san der po wie dział, że on się nie ra tu je, [a] on bez bra ta nie
bę dzie żył. I otruł bra ta i sie bie.

A.G.: To by ło na po cząt ku po wsta nia?
J.G.: To by ło w ja kimś pią tym, al bo szó stym dniu po wsta nia.
A.G.: Pan znał ich jesz cze sprzed woj ny?

20 W in nych re la cjach Gryn blat ta mo wa jest o 30 oso bach, w tym 8 ko bie tach.
21 Dr Mi chał Stry kow ski, zna ny dzia łacz re wi zjo ni stycz ny, czło nek ko men dy ŻZW, po po wsta niu

zna lazł się w obo zie w Po nia to wej. Do opo ru więź niów do szło pod czas ak cji li kwi da cyj nej obo zów
pra cy w Traw ni kach i Po nia to wej, 3–4 li sto pa da 1943 ro ku.

22 We dle Wdo wiń skie go sek cją ŻZW, któ rej kwa te ra mie ści ła się na Kar me lic kiej 5, był praw nik
Szul man.
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J.G.: By li śmy ra zem w Be ta rze. Ich oj ciec był współ re dak to rem „Mo men tu”, a Alek -
san der był re dak to rem „Ra dio”, po po łu dnio wej ga ze ty „Mo men tu”23. 

A.G.: Pa mię ta pan in ne śmier ci? 
J.G.: Od kul. Sa mo bójstw wię cej nie by ło. Po cho wa li śmy bra ci Ro zen fel dów na Kar -

me lic kiej pod 5, w piw ni cy. Nie na cmen ta rzu, bo doj ścia nie by ło. [...] Wte dy za przy -
się gli śmy, że żyw cem nie we zmą nas do obo zu kon cen tra cyj ne go. 

[...] 

Cu kier man 

A.G.: Czy spo tkał pan kie dyś Cu kier ma na?
J.G.: Tak. I mam bar dzo przy kre wspo mnie nia z na sze go spo tka nia.
A.G.: Spo tkał go pan w Izra elu?
J.G.: Nie. Tu, za raz po woj nie. Kie dy po sta wio no pierw szy po mni czek po wstań ców,

An tek do mnie po wie dział: Ty się nie mo żesz tak ujaw niać, bo prze cież ty je steś pra -
wi co wiec. Po wie dzia łem, że przede wszyst kim nie wiem, gdzie się le wi ca za czy na,
a gdzie się pra wi ca koń czy. Ja je stem pra wi cow cem! Ta kim sa mym an ty fa szy stą jak ty!
Po wiedz mi, gdzie się fa szyzm za czy na, a gdzie się fa szyzm koń czy? Czy Sta lin nie jest
ta kim sa mym fa szy stą jak Hi tler?! Mó wię do nie go, An tek, mnie nie cho dzi o to, czy po -
wiesz ŻOB czy ŻZW, prze cież wszy scy wal czy li śmy ra zem. Ale jak bę dzie to na bo żeń -
stwo i bę dą wy mie niać na zwi ska, to ja ci da ję li stę tych, któ rych ja pa mię tam z ko men -
dy na czel nej: Pa weł Fren kiel, Elek Hal bersz tam24, Se wek Li wa... – Nie ma się o co spie -
rać, w po rząd ku – po wie dział An tek. Pro szę pa ni, kan tor od pra wił mo dli twę, wy mie nił
tych, któ rych An tek mu dał: ani jed ne go na zwi ska z tych, któ re mu da łem. Przy sze d -
łem do Ko mi te tu Ży dow skie go na Pra gę, mie li tam zdję cia i ja by łem na jed nym z nich.
A tam, gdzie by ła mo ja twarz, jest dziur ka wy pa lo na pa pie ro sem. To ja za py ta łem:
A to? An tek zro bił nie chcą co, ktoś po wie dział. Po tem spo tka łem go na uli cy i za py ta -
łem: An tek, cze muś wy pa lił dziu rę? A on na to: Mia łem stać z re wi zjo ni stą ra zem?! Na -
plu łem mu w twarz i od sze dłem. 

A.G.: Rze czy wi ście tak? 
J.G.: Tak!25

[...] 

23 Alek san der Ro zen feld był sy nem Abra ma Ro zen fe lel da, prze wod ni czą ce go par tii Mi zra chi i zna -
ne go pu bli cy sty „Mo men tu”, dzien ni ka wy da wa ne go w War sza wie w ję zy ku ji dysz w la tach
1909–1939. Na le żał do współ pra cow ni ków „Ga ze ty Ży dow skiej”. Je go na zwi sko po ja wia się też w in -
nych re la cjach do ty czą cych ŻZW.

24 Eliy ahu Hal bersz te in.
25 We wspo mnie niach Ic cha ka Cu kier ma na brak ja kich kol wiek wzmia nek na te mat po wo jen nych

kon tak tów z re wi zjo ni sta mi.
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Po wsta nie 
J.G.: Waż ne jest, jak do szło do po wsta nia. Przy go to wy wa li śmy się do te go. 18 kwiet -

nia na te re nie Schult za we zwa no wszyst kich nad zor ców w szo pie i za mknię to ich
na klucz. I po wie dzia no im, że ra no bę dzie li kwi da cja get ta, że do bro wol nie mo gą je chać
do Po nia to wej, do Traw nik i tam bę dą pra co wać. Na czel nym we rk szu cem u Többen sa -
-Schult za był dzien ni karz, któ ry był człon kiem Be ta ru.

A.G.: Jak się na zy wał? 
J.G.: Je go oj ciec był słyn nym... [dzien ni ka rzem], szedł pod na zwi skiem Bon cze,

a on, ten czło nek Be ta ru, się na zy wał Alek san der Ro zen feld. Ktoś pa tro lo wał uli ce i stał
pod oknem. Któ ryś z tych we rk szu ców rzu cił pa pie rek, że bę dzie cał ko wi ta li kwi da cja
get ta i że oni są za mknię ci na klucz, i nie mo gą wyjść, i że by on do niósł o tym, ko mu
na le ży. Nie wie dzie li, kto ten pa pie rek do sta nie, więc nie by ło tam pod pi su. A on, ten
we rk szuc, szyb ko przy le ciał do nas na Kar me lic ką i po wie dział Paw ło wi przez na szą li -
nię te le fo nicz ną, co bę dzie. A Pa weł za wia do mił Anie le wi cza! 

A.G.: Od Paw ła pan o tym wie?
J.G.: Tak. I po tem prze cież tak by ło – w tym sa mym cza sie z obu stron ude rzy li śmy.

Pa weł po wie dział Anie le wi czo wi: „My ju tro bę dzie my na mu rach”. I Anie le wicz się
zgo dził. Po wie dział: „My też”. Od te go się za czę ło po wsta nie26. 

A.G.: Gdzie ŻZW za ata ko wał po raz pierw szy? 
J.G.: Od pla cu Mu ra now skie go na ze wnątrz. ŻOB sta nął przy wej ściu do get ta

od stro ny Za men ho fa, tam by ła bra ma: Gę sia i Za men hofa. [...] Ja by łem ja kieś 10 dni
przed po wsta niem na Kar me lic kiej.

A.G.: A 19 kwiet nia na Kar me lic kiej pa da ły już wa sze strza ły?
J.G.: Tak, bo oni tam tę dy wcho dzi li, od stro ny Lesz na; na ro gu Lesz na i Kar me lic -

kiej by ła bra ma. Część Kar me lic kiej by ła po stro nie aryj skiej, a nie pa rzy sta stro na to
by ło get to. Po pa rzy stej stro nie był ko ściół Kar me li ta nek, któ ry jesz cze jest. Tam był
do zor ca prze ku pio ny przez nas, tam my śmy prze ko pa li tu nel, i stam tąd do ka na łu.

[...] Oni pró bo wa li dwa ra zy wziąć Kar me lic ką: nie pierw sze go dnia, dru gie go dnia.
Pierw sze go dnia mie li śmy spo kój, to by ły przy go to wa nia. Co my śmy ro bi li na Kar me -
lic kiej? Pod pa la li śmy uli ce, że by Niem cy nie mo gli wejść. Jak się pod pa la? Kar me lic ka,
jezd nia, by ła z ko stek drew nia nych ro bio na. O, du ża część War sza wy by ła z ko stek
drew nia nych! Jak oni szli, rzu ca li śmy na nich kok taj le Mo ło to wa i uli ca się za pa la ła.

A.G.: Czy to zna czy, że przez trzy ty go dnie by li ście ca ły czas na Kar me lic kiej?
J.G.: Kar me lic ka, No wo li pie. Ale to się wszyst ko Kar me lic ka na zy wa ła.
A.G.: Czy do bun krów wcho dzi li ście?
J.G.: Jak się we szło na Kar me lic ką, to moż na by ło przejść ca łe No wo li pie.
A.G.: A dla cze go moż na tak by ło przejść?
J.G.: Bo my śmy to zro bi li! Prze bi li śmy wszyst kie ścia ny. Wszyst kie do my by ły

prze bi te, i gó rą i do łem.
A.G.: Czy po za ŻZW ktoś jesz cze ro bił te prze bi cia?
J.G.: Tak, ŻOB też to ro bił. Ja je stem prze ko na ny, że oni też mie li ta kie przej ścia.

26 Trud no wy po wia dać się na te mat praw dzi wo ści te go frag men tu. Li te rac ko jest bez za rzu tu, lecz
pod wzglę dem związ ków z rze czy wi sto ścią jest już znacz nie go rzej.
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A.G.: Ale py tam kon kret nie o Kar me lic ką i Lesz no. Czy po za ŻZW ktoś jesz cze ro -
bił te prze bi cia stry chem?

J.G.: ŻOB na pew no. Oni by li z dru giej stro ny Lesz na. Ja mam wra że nie, że oni za -
czę li na Lesz nie 56 – to był ich te ren w kie run ku do Kar me lic kiej. My śmy tam nie roz -
dzie la li te re nów.

A.G.: Czy przez te trzy ty go dnie nie spo tka li ście ni gdy gru py ŻOB na Kar me lic kiej,
na Lesz nie?

J.G.: Po wie dzia łem pa ni na po cząt ku, że da łem im skrzy nię gra na tów. Przy szli lu -
dzie, że by to wziąć. Wte dy wi dzia łem tych żo bow ców. 

A.G.: I żad nych in nych kon tak tów z ŻOB pan nie miał? Mi mo że oni by li tuż obok? 
J.G.: My śmy by li za ję ci, trze ba by ło pa trzeć, że by ku li w ple cy nie do stać27.
A.G.: Pró bu ję so bie to wy obra zić – ta ki ma ły te ren, ty lu lu dzi w tym sa mym nie bez -

pie czeń stwie i przez pra wie trzy ty go dnie żad ne go spo tka nia, żad ne go kon tak tu? 
J.G.: By ło przej ście z nie pa rzy stej stro ny No wo li pia na pa rzy stą, i da lej na No wo -

lip ki – stry cha mi i piw ni ca mi.
A.G.: A gdzie mie li ście swo ją ba zę?
J.G.: Kar me lic ka 5, to by ła na sza sie dzi ba. 
A.G.: Ca ły czas, przez trzy ty go dnie? 
J.G.: Tak. Po za tym mie li śmy schro ny z amu ni cją: No wo li pie 28 i No wo li pie 42

– moż na by ło ob słu gi wać No wo lip ki i dru gą część Kar me lic kiej, któ rą No wo li pie prze -
bi ja ły. Ja sie dzia łem na Kar me lic kiej 5, a moi ro dzi ce by li w bun krze na No wo li piu 28. 

A.G.: Tam, gdzie by ła amu ni cja? 
J.G.: Nie, nie w tym bun krze. Mo ich ro dzi ców, bra ta i sio strę za bra li z bun kra, apa -

ra tem pod słu cho wym ich wy kry li. [...] My śmy się wy co fa li, kie dy oni za czę li pa lić Kar -
me lic ką. A za czę li pa lić Kar me lic ką od Pa wia ka, od Dziel nej, nie od Lesz na. 

[...] 

Wyj ście z get ta

[...] 
A.G.: Kie dy pan wy szedł z get ta?
J.G.: 10 ma ja. Wy sze dłem w Wiel ką Nie dzie lę, w nie dzie lę wiel ka noc ną28.
A.G.: No to, to by ło wcze śniej niż 10 ma ja?
J.G.: Nie, nie! Zna la złem na Gró jec kiej. 
A.G.: A któ rę dy wy cho dził pan z get ta?
J.G.: Przez Kar me lic ką 5, pod ko ścio łem Kar me li ta nek na Lesz nie, ka na łem. 
A.G.: I gdzie pan wy szedł po dru giej stro nie?
J.G.: Na Gró jec kiej29.

27 Po dob na ten den cja po ja wia się w re la cjach ŻOB -owców – obec ność bo jow ców ŻZW rzad ko by -
wa od no to wy wa na.

28 10 ma ja to po nie dzia łek, nie dzie la wiel ka noc na przy pa da ła 26 kwiet nia.
29 W od na le zio nym w ar chi wum Ża bo tyń skie go w Tel Awi wie przez L. We in bau ma ma szy no pi sie

nie do koń czo nej bio gra fii Gryn blat ta spi sy wa nej przez Geo r ge’a To ro da sha (pt. Ro und trip to Hell) po -
ja wia się in for ma cja o wyj ściu nie do bit ków gru py Gryn blat ta (czte ry oso by) na uli cy Wol skiej.
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A.G.: Z gru pą pan wy cho dził?
J.G.: Nas wy szła ósem ka, a we szło nas dwu dzie stu kil ku. Resz ta zo sta ła za tru ta ga -

zem al bo uto nę ła w tej wo dzie. [...] Ktoś nas za wiózł do Mi cha li na tej sa mej no cy30.
A tam już by ła na sza grup ka w Mi cha li nie. To nie by ła pierw sza gru pa ŻZW, któ ra tam
do tar ła. Tam był już Pa weł [Fren kiel], Li wa, Na tan Szulc z Ło dzi, Je rzy Bie law ski, też
z Ło dzi (prze rzu cał Ży dów na Wę gry) też tam był, i jesz cze, za raz, jak on się na zy wał?,
je go brat miesz kał w Na ta nii, umarł trzy la ta te mu, był człon kiem ra dy miej skiej w Na -
ta nii...31

A.G.: A po tem w Mi cha li nie wie lu zgi nę ło32. 
J.G.: Tak, w la sku mi cha liń skim, wy kry ła ich po li cja pol ska i za bi ła, z te go co mi

opo wie dzia no. 
A.G.: A kto pa nu o tym opo wia dał?
J.G.: Pa weł [Fren kiel]! Prze cież ja się jesz cze wi dzia łem z Paw łem, kie dy ci oca le li

stam tąd wró ci li. A po tem oni po szli na Grzy bow ską, na tę dru gą me li nę na szą. [...] By -
łem w Mi cha li nie dwa czy trzy dni [po wyj ściu z get ta] i po je cha łem do War sza wy coś
za ła twić dla na szej gru py, bo tyl ko ja mia łem aryj skie pa pie ry. Wy je cha łem stam tąd te -
go dnia, kie dy to się sta ło33. 

[...] 
J.G.: Oni [gru pa ŻZW, któ ra wy szła z get ta wcze śniej] przy szli [do Mi cha li na] oko -

ło 6 al bo 7 ma ja.
A.G.: Jak prze szli na dru gą stro nę?
J.G.: Ka na ła mi, wszyst ko ka na ła mi szło, gdzieś z Bo ni fra ter skiej. 
A.G.: A Mu ra now ska 6, wie pan coś o tym przej ściu?
J.G.: Coś wiem, ale nie do kład nie34. 
A.G.: Z Mu ra now skiej 7 by ło przej ście pod 6.
J.G.: Moż li we. 
A.G.: Nic wię cej pan o tym nie wie? 
[...] 
J.G.: Przy po mnia łem so bie, że tam by ło ro bio ne przej ście pod ziem ne, i to by ło ro -

bio ne wcze śniej. Wiem, że Szulc, Pa weł i Le on Ro dal, i Se wek Li wa (on był z Or lej) też
wy szli tam tę dy. Dru gi Ro dal [Aw ram] zo stał za bi ty w get cie.

30 I zno wu sprzecz ność: w re la cji z 1974 ro ku Gryn blatt twier dzi, iż by li to człon ko wie pol skiej
kon spi ra cji, z któ ry mi współ pra co wał po uciecz ce z obo zu je niec kie go. Jed no jest pew ne – wy jazd ta -
ki mu siał być wcze śniej zor ga ni zo wa ny. Czy jed nak Gryn blatt rze czy wi ście tra fił do Mi cha li na? – nie
wiem.

31 Nie wia do mo, o ko go cho dzi.
32 Z re la cji NN – Paw ła Besz tym ta – wy ni ka, iż wy jazd do Mi cha li na z miesz ka nia na IV pię trze ka -

mie ni cy przy Mu ra now skiej nr 6 na stą pił 25 lub 26 kwiet nia, do de kon spi ra cji i roz pro sze nia gru py do -
szło 29, a naj pew niej 30 kwiet nia. Tę samą da tę po da je rów nież, choć prze kaz po cho dzi z dru giej rę -
ki, dr Da wid Wdo wiń ski.

33 Z re la cji zło żo nej w 1974 ro ku zda je się wy ni kać, że au tor brał udział w star ciu w la sku mi cha -
liń skim.

34 Ta nie wie dza jest za gad ko wa, no bo sko ro au tor miesz kał przy ulicy Mu ra now skiej 11, a wcze -
śniej Mu ra now skiej 9, po wi nien wie dzieć znacz nie wię cej.
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A.G.: Kie dy oni wy szli?
J.G.: To mu sia ło być kil ka dni przed na mi. 
A.G.: Czy jest to moż li we, że się pan my li co do da ty? Że to był maj? 
J.G.: Nie, nie moż li we. Co do da ty mo je go wyj ścia na pew no się nie my lę35. 
[...] 

Schron na Grzy bow skiej 

J.G.: Nie na wi dzi łem Bun du, to mu szę przy znać. Nie na wi dzi łem bar dziej niż ko mu -
ni stów. Izra el, Pa le sty na to by ła dla nich tru ci zna. Dla te go ich nie na wi dzi łem. Cho ciaż
ja ura to wa łem jed ne go z Bun du, Goldsz taj na36 [...] Ura to wa łem go tu taj, w War sza wie.
On był w mo im bun krze, on i Gu zik37. Tu, u mnie, na pla cu Trzech Krzy ży, tam gdzie
by ło gim na zjum Kró lo wej Ja dwi gi, po po wsta niu war szaw skim. My śmy spe cjal nie
wzię li Gu zi ka do na sze go schro nu, że by po woj nie móc go przed sta wić do są du..

A.G.: Dla cze go do są du? 
J.G.: A, to dłu ga hi sto ria. 
A.G.: To kie dy mi pan ją opo wie, je śli pan ju tro wy jeż dża?
J.G.: Ach, nie chcę so bie ner wów psuć. Gu zik był szu braw cem. 
A.G.: Czy to zna czy, że mie li ście do wo dy, że on so bie przy własz czał pie nią dze?
J.G.: A, pie nią dze to się to czą! Nie o to cho dzi.
A.G.: A co, lu dzie?
J.G.: Tak, ca ła mo ja gru pa z ŻZW zo sta ła wy bi ta na uli cy Grzy bow skiej przez nie -

go. By li śmy u nie go: ja, Pa weł i Li wa. Po szli śmy do nie go po pie nią dze. A on nam ka -
zał przyjść na stęp ne go dnia. A w dru gim po ko ju sie dział brat jed ne go z naj gor szych lu -
dzi ge sta po w get cie. On je go pu ścił za na mi. I w ten spo sób ta me li na na Grzy bow skiej
się wy da ła. 

[...] Ci, któ rzy się ura to wa li [z Mi cha li na], wró ci li do War sza wy, na Grzy bow ską,
i tam zo sta li wy bi ci. We in traub! Arek We in traub – je go brat [brat ese sow ca, Ar ka Wein -
trau ba, któ ry był u Gu zi ka], ja kie [ten brat Ar ka] miał imię, nie wiem38. 

35 Jed nak nasz bo ha ter jest w błę dzie. Prze ko nu je o tym nie tyl ko ze sta wie nie je go słów z re la cją
Paw ła Besz tym ta. W swo jej re la cji zło żo nej w 1974 ro ku stwier dził: „Pa weł Fren kiel i in ni z ob sza ru
cen tral ne go wy co fa li się kil ka dni przed na mi. Mo ja gru pa we szła do ka na łu 29 kwiet nia 1943 ro ku”. 

36 Ber nard Gold ste in (1889–1959), dzia łacz Bun du, au tor wspo mnień Stars Be ar Wit ness (1949).
Ten frag ment wy po wie dzi Gryn blat ta od no si się do cza su po po wsta niu war szaw skim i do ty czy bun -
kra na ul. Wiej skiej 19. Ze wspo mnień Gold ste ina wy ni ka, że to nie Gryn blatt był oso bą, któ ra przy go -
to wa ła ten schron.

37 Da wid Gu zik (1890–1946), dy rek tor Jo in tu w Pol sce, w get cie zaj mo wał się dzia łal no ścią opie -
kuń czą. To jed na z waż niej szych i ta jem ni czych po sta ci zwią za nych z tzw. afe rą Ho te lu Pol skie go. Ze
wspo mnień Ic cha ka Cu kier ma na wia do mo, że in na gru pa bo jow ców -re wi zjo ni stów ukry wa ją ca się
po tzw. aryj skiej stro nie po szła do Ho te lu Pol skie go. Był wśród nich Cha im Ło pa ta, któ ry na miej scu
zło żył re la cję na te mat ŻZW; ta jed nak się nie za cho wa ła. Kil ku oso bo wa gru pa, wśród któ rych mu siał
być Ło pa ta, tra fi ła do obo zu w Ber gen–Bel sen. On sam po noć prze żył woj nę, ale na je go ślad nie uda -
ło się tra fić.

38 Arek We in traub wraz z trze ma in ny mi oso ba mi po dej rza ny mi o współ pra cę z ge sta po zgi nął
w za ma chu zor ga ni zo wa nym przez ŻZW w lu tym 1943 ro ku. Z tej gru py oca lał tyl ko Le on Sko sow ski,
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A.G.: Kie dy ta ak cja na Grzy bow skiej mia ła miej sce? 
J.G.: To był maj, dru ga po ło wa ma ja, pod ko niec ma ja39.
A.G.: Zna pan ja kieś szcze gó ły?
J.G.: Oni wszy scy zgi nę li, Niem cy gra na ty do środ ka rzu ca li. Nie mia łem ni ko go,

kto by był wia ry god nym świad kiem tam te go zda rze nia. Ko go ja spo tka łem? Cwaj ko?
On wy szedł ze mną z get ta. Ich Niem cy za ata ko wa li. Oni by li w tym schro nie, to był ta -
ki schron – miesz ka nie [przy Grzy bow skiej]. 

A.G.: Ilu ich tam by ło?
J.G.: We dług mo ich ob li czeń ich by ło pra wie 3040. 
A.G.: I to by ła Grzy bow ska ile?
J.G.: Grzy bow ska 21 lub Grzy bow ska 2341.
A.G.: Niem cy we szli do te go miesz ka nia?
J.G.: Nie, za czę li wrzu cać gra na ty przez okna. A ci od po wie dzie li ogniem. To by ła

wal ka. Z te go, co mi po wie dzia no – trwa ła dość dłu go. Ni ko go żyw cem nie za bra li.
Prze cież zło ży li śmy przy się gę!

A.G.: A skąd pan o tym wie, sko ro nikt nie oca lał?
J.G.: Spo tka łem go za raz po woj nie – zda je się, że Cwaj ko on się na zy wał. Je go dwaj

ku zy no wie tam zgi nę li. I stąd on wie dział, bo on przy szedł się z ni mi spo tkać. To by ło
w bia ły dzień. 

A.G.: Czy on ży je?
J.G.: Nie wiem.
[...] 

In ni żoł nie rze ŻZW 

[...] 
A.G.: A co się sta ło z po zo sta ły mi żoł nie rza mi ŻZW?
J.G.: A kto po zo stał? Da wid Wdo wiń ski wa łę sał się po woj nie od jed ne go obo zu

do dru gie go. [...] Był le ka rzem w szpi ta lu [w get cie], ale był od po wie dzial ny za ak cję
po li tycz ną. 

A.G.: A więc część żoł nie rzy ŻZW zgi nę ła w Mi cha li nie, część na Grzy bow skiej...

któ ry był głów nym ce lem tej ak cji. W re la cji z 1974 ro ku Gryn blatt wspo mi na zresz tą wy ko na nie wy -
ro ku na We in trau bie. Brat We in trau ba po ja wia się w re la cjach z get ta war szaw skie go.

39 Ber nard Mark za „Biu le ty nem” Ra dy Po mo cy Ży dom da tu je to zda rze nie na 19 czerw ca. Pi sze,
że schron wy dał czło nek or ga ni za cji „Miecz i Pług”. Po dob nie Ma rek Edel man, któ ry tak o tym mó wił
w kwiet niu 1952 ro ku: „Przed sta wi ciel or ga ni za cji „Miecz i Pług” za ła twił dla nich po tem me li nę
na Grzy bow skiej, i tak sa mo tu on ich wy dał. Oni się tu bro ni li pod wo dzą Paw ła i w koń cu sa mi wy -
sa dzi li się w po wie trze” (AŻIH, 301/5002). Fakt wy kry cia schro nu na Grzy bow skiej i wal ki za koń czo -
nej śmier cią obroń ców zo stał od no to wa ny w mel dun ku AK. Do ku ment ten nie wy mie nia żad nych na -
zwisk.

40 Pa weł Besz tymt wspo mi na o 29 oso bach, któ re po wró ci ły z Mi cha li na do War sza wy; py ta nie,
czy wszy scy za miesz ka li w jed nym miej scu. Je go re la cja nie jest w tym miej scu ja sna – „każ dy ukry -
wa się, gdzie mo że”. Ber nard Mark po da je, że po wstań ców by ło dzie się ciu.

41 Wg Bernarda Mar ka: Grzy bow ska 11.
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J.G.: A część sie dzi tu taj, no i Wdo wiń ski, i Ci po ra Sap szyk42. Ona by ła żoł nie rzem
u mnie, na te re nie Schult za.

A.G.: Czy ktoś jesz cze z ŻZW ży je?
J.G.: Z ko men dy nikt.
A.G.: Ile osób by ło w ko men dzie?
J.G.: Sie dem.
A.G.: Mo że pan wy mie nić na zwi ska?
J.G.: Tak. Pa weł, Je rzyk Bie law ski – zgi nął w Mi cha li nie, Na tan Szulc, ja, Elek Hal -

bersz tam, Li wa Se wek. Jak on się na zy wał, siód my – nie pa mię tam43. 
A.G.: Ja kie pan jesz cze pa mię ta na zwi ska żoł nie rzy?
J.G.: Zil bersz tajn...

[...]
Broń

A.G.: Przed po wsta niem ku po wa li ście broń? 
J.G.: Bez względ nie! Przez bo isko Skry, przez cmen tarz po wąz kow ski, ewan ge lic ki,

szmu glo wa li śmy na ży dow ski. Chce pa ni wie dzieć, ile no cy ja spę dzi łem na cmen ta -
rzu? Te no ce na cmen ta rzu by ły naj bez piecz niej sze. Tam Nie miec nie przy szedł w no -
cy, bał się, że go du chy zła pią.

A.G.: Ile kosz to wa ła broń?
J.G.: Przede wszyst kim w tym cza sie oni chcie li tyl ko w zło tych do la rach ro bio nych

w get cie. 
A.G.: A pa mię ta pan ce ny?
J.G.: Nie. Tym się zaj mo wał Na tek Szulc, on był na szym mi ni strem fi nan sów. My -

śmy tyl ko broń od bie ra li.
A.G.: A skąd ŻZW miał pie nią dze?
J.G.: Mie li śmy du żo pie nię dzy z ofiar.
A.G.: Czy lu dzie da wa li do bro wol nie, czy to by ły eks pro pria cje?44

J.G.: Do bro wol nie.

42 Fe la Szap szyk -Fin kelsz tejn (ur. 1921) miesz ka w Na ta nii. Re la cja Fe li prze cho wy wa na w ar chi -
wum Ki bu cu Bo ha te rów Get ta nie wspo mi na o Gryn bat  cie. Nie by ła so bie w sta nie go przy po mnieć bę -
dąc in da go wa na na tę oko licz ność przez Lau ren ce’a We in bau ma w sierp niu 2007 r. 

43 Rów nież Pa weł Besz tymt w swej re la cji mó wi o sied miu człon kach ko men dy, ale czy tak by ło
za wsze, czy tyl ko w koń co wym okre sie ist nie nia or ga ni za cji? Na zwi ska po da wa ne w re la cjach są róż -
ne. Skład ko men dy ŻZW wy mie nił ja ko pierw szy zwią za ny z ŻZW Adam Hal pe rin w tek ście opu bli -
ko wa nym w Tel Awi wie w 1946 ro ku. Na cze le stał Pa weł Fren kel. Pod le ga ła mu ko men da, któ rą two -
rzy li: Na tan Schulc, Sa lek Ha sen sprung, Ary eh Ro dal, Eliy ahu Hal bersz te in i Ic chak Bi law ski. Z or ga -
ni za cją współ pra co wa li Da wid Wdo wiń ski i Mi chał Stry kow ski. (Nie zmie nio ny tekst uka zał się
po an giel sku ja ko: Bej tar’s Ro le in the War saw Ghet to Upri sing, w: Y. Gut man, L. Ro th kir chen (red.),
The Ca ta stro phe of Eu ro pe an Jew ry – An te ce dents – Hi sto ry – Re flec tions, Yad Va shem, Je ru sa lem
1976). W żad nej re la cji Gryn blatt nie jest wy mie nio ny ja ko czło nek ko men dy.

44 Eks pro pria cje (eksy) – przy mu so we eg ze kwo wa nie pie nię dzy na dzia łal ność or ga ni za cyj ną,
prak ty ka sto so wa na za rów no przez ŻOB, jak i ŻZW.
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A.G.: A eks ów nie ro bi li ście w ogó le?
J.G.: By ło kil ka. My śmy mó wi li – my wie my, co ty ro bisz, i za płać za to. A jak cię

zła pie my, że ro bisz da lej, to do sta niesz kul kę! By ło na wet du żo ta kich wy pad ków. Ale
to sa mo ŻOB ro bił. To był ta ki ro dzaj ter ro ry zmu al bo szan ta żu.

[...] 

A.G.: Czy pa mię ta pan ja kąś kon kret ną ak cję ŻZW?
J.G.: O tak, przed po wsta niem. To by ło 12 kwiet nia 1942 ro ku. 
Je den z na szych lu dzi, po li cjant Ku ba Wajch man, pra co wał na Be fehl stel le na Że laz -

nej – nad zo ro wał sprzą tacz ki. Wy cią gnął ze śmiet ni ka (na Be fehl stel le) kal kę ma szy -
no wą, a na tej kal ce by ła li sta czter dzie stu kil ku Ży dów, któ rzy ma ją być wy koń cze ni
tej no cy. We dług Niem ców to by li Ży dzi za moż ni, któ rzy fi nan su ją ruch pod ziem ny.
Pie ka rze by li we dług nich naj za moż niej si, oni ro bi li ma jąt ki. (By ła ta ka szop ka o pie -
ka rzach: „Ko mu le karz ka zał jeść lek kie rze czy, niech je mój chleb, bo za miast ki lo wa -
ży 80 gra mów”. O, my śmy mie li swój hu mor w get cie, mie li śmy szop ki po li tycz ne,
a jak że!). Więc po li cja ma ad re sy i ma cho dzić z ge sta po po get cie. Na tych miast zro bi -
li śmy ko pię z tych list i prze bra li śmy się za po li cjan tów, i cho dzi li śmy po miesz ka -
niach, i da wa li śmy znać – Słu chaj, ucie kaj! I z czter dzie stu kil ku al bo z sześć dzie się ciu
kil ku oni zna leź li tyl ko dwu na stu, któ rych roz strze la no45. Po wy cią ga li ich z miesz kań,
wy pro wa dzi li na uli cę i da li ku lę w łeb – na uli cy, na Że la znej... To by ło 12 kwiet nia.

A.G.: A kie dy po wia da mia li ście lu dzi?
J.G.: Tej sa mej no cy. 
A.G.: Pa mię ta pan ja kieś na zwi ska lu dzi, któ rych zdo ła li ście wte dy ura to wać?
J.G.: Nie, nie pa mię tam. Wię cej jak dwa ty go dnie to jest! Ale na tym się nie skoń -

czy ło, że tych dwu na stu lu dzi za bi li. Niem cy do szli do wnio sku, że ci ży dow scy ge sta -
pow cy, któ rzy pra co wa li dla nich, sa mi da li znać tam tym, że by się po cho wa li. I po szli
na po lo wa nie i za bi li kil ku na stu ży dow skich ge sta pow ców. Zro bi li na szą ro bo tę – Man -
del wte dy zo stał za bi ty, Er lik z Ło dzi – na zy wa no go Szmul Ka po ta, ten spod Czę sto -
cho wy – Za cha riasz! 

A.G.: A First?
J.G.: To by ła in na hi sto ria – my śmy go za ła twi li. [Przed woj ną] On był go spo da rzem

ży dow skie go do mu aka de mic kie go na Pra dze. Fir sta za bi li na uli cy chłop cy z ŻZW.
A Lej kin zo stał za bi ty w swo im miesz ka niu. We szli do nie go, trzy mał dziec ko na rę ce,
a oni po wie dzie li – od daj dziec ko żo nie. I tam go za tłu kli.

A.G.: Też ŻZW? 
J.G.: Tak46. 

45 W no cy z 17 na 18 kwiet nia 1942 roz strze la no w get cie 51 według Czer nia ko wa lub 52 według
Rin gel blu ma Ży dów.

46 Izra el First, by ły in ten dent Ży dow skie go Do mu Aka de mic kie go na Pra dze, w cza sie get ta kie row -
nik Wy dzia łu Go spo dar cze go Ju den ra tu, zo stał za bi ty przez Da wi da Szul ma na, człon ka ŻOB, 29 li sto -
pa da 1942 ro ku, kie dy wra cał ryk szą z tzw. stro ny aryj skiej. Gryn blatt, przy pi su jąc ŻZW za mach
na Fir sta i Lej ki na, nie jest od osob nio ny – wbrew oczy wi stym fak tom mó wi o tym zde cy do wa na więk -
szość re la cji, ja kie wy szły z krę gów re wi zjo ni stów, w tym re la cja Paw ła Besz tym ta.
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A.G.: Zna pan na zwi ska? 
J.G.: Znam na zwi ska, ale nie po wiem.
A.G.: Ale pan wie, że za bój stwo Lej ki na jest przy pi sy wa ne ŻOB47?
J.G.: Tak. [...] Wy rok na Szynk ma na też był, ale nie zdą ży li śmy, Niem cy by li pierw si.
A.G.: Więc nie po wie pan, kto wy ko nał wy rok na Lej ki nie? 
J.G.: Wa cław Krzy wo nos i Ka zik Żmi rek. Obaj by li z War sza wy48. 
A.G.: Dla cze go pan nie chciał ujaw nić tych na zwisk? 
J.G.: Nie wiem, czy oni by so bie te go ży czy li. Mo im zda niem to jest szczyt bo ha ter -

stwa – za bić Lej ki na. Ale nie wiem, czy oni by chcie li.
[...] 

Po łą cze nie z ŻOB 

A.G.: Dla cze go przed po wsta niem kwiet nio wym nie do szło do po łą cze nia sił ŻOB
z ŻZW?

J.G.: Pro szę pa ni, przede wszyst kim by ła róż ni ca fi lo zo fii po li tycz nej. To od gry wa -
ło ko lo sal ną ro lę. Bund po wie dział: nie do syć, że z wa mi (sy jo ni sta mi) pra cu je my, to
jesz cze po trze bu je my re wi zjo ni stów? A Bund był po waż ną si łą. Ale przede wszyst kim
„An tek” nie chciał. Anie le wicz chciał, prze cież on z nas się wy wo dził. Ja pa ni po wiem,
Wdo wiń ski na po cząt ku tej ła pan ki, w lip cu 1942 ro ku, sko mu ni ko wał się z dr Igna cym
Schip e rem49. I on pro po no wał stwo rzyć ja kąś ra dę na ro do wą, ja koś się zor ga ni zo wać,
że by się tro chę bro nić. Schip per wte dy mu po wie dział: Wy, re wi zjo ni ści, za wsze mie -
li ście go rą ce gło wy, w go rą cej wo dzie je ste ście ką pa ni. Nic nie bę dzie. Ja mam gwa ran -
cje od gu ber na to ra Fran ka, że nic się cen tral nym get tom nie sta nie – War sza wa, Łódź,
Kra ków. (Schip er stu dio wał kie dyś z Fran kiem.) A po za tym oni się chy ba oba wia li, że
my bę dzie my za ra dy kal ni50. 

A.G.: Czy dziś, z per spek ty wy cza su, uwa ża pan, że to, że nie do szło do po łą cze -
nia, by ło błę dem?

J.G.: Tak, dzi siaj tak. Mo że wy ni ki by ły by jesz cze lep sze. Bo we dług mnie – wy ni -
ki są pięk ne. Pro szę pa ni, Pol ska bro ni ła się trzy ty go dnie, Fran cja bro ni ła się trzy dni,
Bel gia nie zdą ży ła się bro nić. A get to?!

[...] 

47 Ad wo kat Ja kub Lej kin, ko men dant Służ by Po rząd ko wej, za stęp ca Sze ryń skie go, zo stał za strze -
lo ny 29 paź dzier ni ka 1942 ro ku przez żo bow ca Elia sza „El ka” Ró żań skie go, człon ka Ha -Szo mer ha -
-Ca ir.

48 Bo jo wiec o pseu do ni mie lub na zwi sku Krzy wo nos po ja wia się też w in nych re la cjach, jak choć -
by Da wi da Kli na z Bun du (zob. D. Klin, We ne cja, „Kul tu ra” 1967, nr 7–8, s. 64–69). Co chy ba waż ne,
ów Krzy wo nos po ja wia się w to wa rzy stwie Paw ła Besz tym ta.

49 Igna cy Schiper, hi sto ryk, In sty tut Na uk Ju da istycz nych w War sza wie, po seł na Sejm RP.
50 Istot nie, ta ki za pis znaj du je się we wspo mnie niach Da wi da Wdo wiń skie go.
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Pa weł Fren kiel 
A.G.: Pro szę opo wie dzieć coś o Paw le.
J.G.: A, to był ko cha ny chło pak. Był z War sza wy, stu dent, zda je się wy dzia łu hu -

ma ni stycz ne go, z ro dzi ny na wpół za sy mi lo wa nej. Cud ny cha rak ter, bar dzo ła god ny,
ale w ak cji oka zał się przy wód cą pierw szej kla sy. Pa weł był ode mnie tro chę młod szy.
Każ dy miał swo ją ro lę. Ja mia łem spra wy zbro je nia i kształ ce nia woj sko we go.

A.G.: Ale to by ło przed po wsta niem, a w po wsta niu?
J.G.: A w po wsta niu to już trze ba by ło pro wa dzić po wsta nie, trze ba by ło po sy łać lu -

dzi do wal ki.
A.G.: No, a gdzie resz ta by ła, na ja kim te re nie?
J.G.: Schultz i Többens; Lesz no, Kar me lic ka, No wo li pie, No wo lip ki.
A.G.: A czy mo że pan przy pi sać lu dzi do te re nu?
J.G.: Ro dal był na Mu ra now skiej, i Pa weł. Na tan Szulc był…, no, Na lew ki, u szczot -

ka rzy?
A.G.: Świę to jer ska?
J.G.: Świę to jer ska i Na lew ki, u szczot ka rzy. ŻOB był z dru giej stro ny Świę to jer skiej.

Szczot ka rze by li po dzie le ni. Od No wi niar skiej... Od Wa ło wej do Na le wek był ŻZW.
I Szulc tam był.

A.G.: Był tam z gru pą lu dzi?
J.G.: Bez względ nie!
A.G.: Ilu miał lu dzi?
J.G.: O, tam by ło ja kieś 50 osób. Oni już tam by li przed po wsta niem.
A.G.: I w po wsta niu tam wal czy li?
J.G.: No, tak.
A.G.: Jak to jest moż li we? Ma rek Edel man był do wód cą te re nu szczot ka rzy z ra mie -

nia ŻOB...
J.G.: No, do brze, ale oni, ŻOB, miał swo ją stro nę: od No wi niar skiej do Wa ło wej.

Od Wa ło wej do Na le wek my śmy by li.
A.G.: Ale prze cież żoł nie rze mu sie li się spo ty kać? Mu sie li wie dzieć o so bie?
J.G.: Bez względ nie, że się wie dzia ło o so bie.
[...] 
J.G.: O, Al fa był w ko men dzie głów nej!
A.G.: To ten siód my. Al fa to na zwi sko?
J.G.: Tak ja go zna łem, pod ta kim imie niem. On nie był z War sza wy. 
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Sło wa klu czo we
get to war szaw skie, po wsta nie w get cie war szaw skim, Ży dow ski Zwią zek Woj sko wy,
Be tar, sy jo ni ści -re wi zjo ni ści

Abstract
This in te rview by the jo ur na list An ka Gru piń ska, who, for a num ber of years, has do -
cu men ted the hi sto ry of the War saw Ghet to Upri sing with Jó zef Gryn blatt, one of the
few su rvi ving mem bers of the Je wish Mi li ta ry Union (ŻZW), to ok pla ce in 1990 in War -
saw. This is the first Gryn blatt’s te sti mo ny pu bli shed in Po land. Ma ny pu bli ca tions on
the ŻZW do not even men tion his nome. Jó zef Gryn blatt talks abo ut the for ma tion and
the func tio ning of the ŻZW (Je wish Mi li ta ry Union), his par ti ci pa tion in the upri sing
and his post -war li fe. Gryn blatt fo ught in the Po lish -Ger man War in 1939; when he re -
tur ned from Ger man cap ti vi ty he got in vo lved in the un der gro und, to ok part in the
April upri sing in a gro up of fi gh ters at Kar me lic ka Stre et No. 5, esca ped with a gro up of
fi gh ters thro ugh the se wers at the end of April 1943 and re ached Mi cha lin. Then he was
hi ding in War saw. He left Po land in 1946 and emi gra ted to the USA. Gryn blatt’s re plies
are com men ted upon in the fo ot no tes by Da riusz Li bion ka, a hi sto rian who de als with
the hi sto ry of the fi gh ting or ga ni sa tion of Zio ni sts -Re vi sio ni sts. Li bion ka iden ti fies nu -
me ro us con tra dic tions be twe en Gryn blatt’s con fes sions to Gru piń ska and his pre vio us
te sti mo nies (gi ven in 1958 and 1974) as well as di scre pan cies be twe en his sto ry and
other ŻZW mem bers ac co unts. 

Key words
War saw Ghet to, War saw Ghet to Upri sing, Je wish Mi li ta ry Union, Be tar, Zio ni sts -Re vi -
sio ni sts
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